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Kraków, dnia 11 Października, Wtorek, 


1887. 


KURJER KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


am Ajencje Kurjera w krakowie: aww 


Administracya „„Kurjera* (hotel Sask'), złówna trulika na linji A-B, sklep Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach. kandel Kuklińskiego w saik 
handel Bajera ul. Grodzka, Ringel, wrafiką ul. Gr 
garnia Żupańskiego w Rynku, handel Ekera ni. 
niecka, Frist ui. Florjańsza, trafika Markowicza ui. Flor) 
blaua ai Szpitalna, J. 


anicach, sklep Hessa w Rynku, , 
Gross ul. Mostowa, księ- 
„ Gronser ul, Zwierzy= 
a, antykwarni» Himmel- 
Łoozowska, drukarnia A. Koziańskiego na 
Podgórzu 
We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń* 

ul. Kopernika I 11. 
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KALENDARZ. 


Imię słowiańskie: Aldona 


Dziś; Filonelli p. Placydy. 
Imię słowiańskie ; 


Jutro: Maksymiliana i Domniny. 
Grzmisława. 

Pojutrze: Edwarda króla. Imię słowiańskie: Ziemisław. 

Wschód słońca o godzinie 6 minut 19. Zachód o g.5 
m. 28. Długość dnia 11 g. 4 m. 


NABOŻEŃSTWA. 


W kościele OO. Dominikanów przez cały rok, 
o g. 5 rano msza Ś. i śpiewanie różańca, o 9 wotywa- 
co godzina msza św, do 10 rano; w niedzielę i święta 
msza ś. o g. wpół do dwunastej w kapl. M. B. Różań- 
cowej. 

W kościele OO. Karmelitów na Piasku przez ca- 
ły rok we środy, soboty i niedziele odprawiają się 
(w kaplicy) wotywy przed cudownym ukoronowanym 
w r. 1888 obrazem N, Maryi P. Piaskowej o godz. 
rano. 

W kościele N. Panny Maryi w rynku codzień do 
W. Nocy do św. Michała o g. wpół do 6, od św. Mi- 
chała do W. Nocy o g. 6 prymarya z wyst. N. Sakra- 
mentu. 

W kościele św. Floryana na Kleparzu przez ca- 
ły rok msza św. codziennie o godz, 6, 7 i 8 rano, 


Kongres socjalistów, 


Zapowiedziany przed kilku miesiącami kongres 
niemieckich socyalistów w rzeczy samej przyszedł do 
skutku, i to jak się zdaje zupełnie według życzeń urzą- 
dzających zjazd przywódców socyalistycznych. Dopiero 
przez Londyn dowiedziano się w Niemczech o odby- 
wającym się w St. Gallen zjeździe, a dzisiaj wrócili już u- 
czestnicy zjazdu w granice rzeszy niemieckiej, zacie- 
rając ręce z radości, że nikt w obradach im nie prze- 
szkodził. 

Przyznać trzeba, że istotnie uczestnicy zjazdu 
użyli wszelkich środków ostrożności, aby tylko ujść 
przed bacznem okiem policyi. I tak nie odbyli oni ca- 
łego kongresu w jednej miejscowości. ale raczej tylko 
przez krótki czas sejmikowali w St. Gallen, a następ- 
nie na dalsze obrady udali się do odległego, w zaciszy 
leżącego browaru w Schoenenwegen pod Bruggen. O- 
prócz tego wzięli w kongresie tylko udział znający 
się między sobą mężowie zaufania, a mianowicie tak 
teraźniejsi, jak dawniejsi posłewie do parlamentu nie- 
mieckiego i poszczególnych sejmów krajowych. Liczba 
zebranych nie przechodziła 80. Obradom przewodni- 
czyli posłowie do parlamentu Hasenclever i Singer; 


pacyi kobiet autorka Gillaume Schack. Posłowie nie- 


z gości zagranicznych obecnymi byli dr. Adler z Wie- | 
dnia, Bax z Londynu i znana zwolenniczka emancy- | 


|mieccy przybyli na kongres prawie w komplecie, a mia- 
/nowicie uczestniczyli w obradach pp. Bebel, Liebnecht 
Auer, Bock, Kasyer, Kaden, Ródiger i inni. Ostrożność 
posunięto nawet do tego stopnia, że przybyli nie wy- 
najęli mieszkań w hotelach, ale zadowolnili się prostem 
posłaniem na słomie w sali obrad i że na spełniają- 
cych usługi kelnerów wybrano tylko znanych socya- 
|listów z okolicy St. Gallen. 

Przy takich środkach ostrożności zadziwić nie może 
że z obrad całego kongresu, który trwał przez cztery 
dni od 3—6 bm., mało tylko wiadomości przedarło się 
do wiedzy szerszej publiczności. W części odsłania nam 
tajemnice zjazdu pismo soeyalistyczne „Berliner Volks- 
blat.* Rozumie się jednak samo przez się, że jej re- 
ferat jest stronniczym i umyślnie milczeniem pomija 
wszelkie te temata obrad, które są dla-rządu i szer- 
szej publiczności najciekawszemi. 

Według „Berliner Volksblat* kongres z dnia 3 
|i 4 października zajmował się stanowiskiem socyali- 
[stycznych posłów w parlamencie i w sejmach poszcze- 
|gólnych krajów niemieckich. Referentami byli posłowie 
-Hasenclever, Bebel i Singer. Przechodzono wszystkie 
kwestye, w których socyaliści zajmują w niemieckich 
ciałach parlamentarnych osobne stanowisko, a obecni 
poddawali je gruntownej krytyce. Do szczególnie oży- 
wionej dyskusyi przyszło nad kwestyą subwencyi pa- 
rowców państwowych, w której większość posłów so- 
cyalistycznych zajęła niezupełnie ujemne stanowisko. 


| 


MIMI. 
OBRAZEK ZE ŚWIATA ZAKULISOWEGO 


przez Marjana Gawalewicza. 


— PROGI ma 


Na niebie księżyc, w powietrzu mróz, na ziemi 
pościółka z puszystego śniegu, który świeżo przed sa- 
mym wieczorem napadał dużemi płatkami; w ulicach 
cicho, biało, czasem przemkną sanki, albo koła wozu 
skrzypiąc wytłoczą ślad na śnieżnym kobiercu; prze- 
chodnie suną jak czarne cienie wzdłuż domów i zni- 
kają w przymkniętych bramach kamienicznych... 
Godzinę dziesiątą zaczęły bić zegary miejskie. 
Bam, bam, bam!... zdaje się, jakby ci nad samem 
m dzwon uderzał. 
adi a tłumi głosy od dołu, nie słychać ani ten- 
ludzki E Pyt końskich, ani turkotu kół, ani. kroków 

ca po kamiennych flizach, ale zato z najdalszego 
zaułka placu słyszysz kaszel stróża odmiatającego za- 
spę 7 przed bramy i szuranie starej miotły o chodnik 
j głośne ziewanie stangretów na koźle, czekających 
pod dużym gmachem, z którego oświetlonego wnętrza 
lada chwila wysypie się mrowie ludzi. 

Ten gmach to teatr, u głównego wejścia pod ko- 
lumnami gazowe latarnie w śnieżnych bermycach rzu- 
cają swe żólte-czerwonawe światło na ściany i bruk, 
w przedsionku jasno, ale pusto — komu się tam chce 
stać na mrozie! St0! tylko biały kamienny posąg sę- 
dziwego mężczyzny 7 książką, czy skryptem jakimś 
w ręku. > u 
Gdyby mu wypadało zleźć z tej granitowej pod- 
stawy, a zwłaszcza gdyby Nie był z kamienia, zlazłby 
Z pewnością i poszukał sobie cieplejszego kącika w o- 
szernym gmachu, ktory dla sztuki własnym kosztem 
Wystawił, . 


uche 


| 


I tak nie zwracają na niego już więcej uwagi, 
publiczność niema czasu przypatrywać mu się, spiesząc 
na przedstawienie, a po teatrze radaby jak najprędzej 
dostać się do domu. 

Biedny, kamienny pan w jednej pozie, w jeden 


punkt zapatrzony stoi tu tyle lat i myśli sobie za-| 


pewne: 

— (o to za nudna rzecz być całe życie posą- 
giem. 

Gdyby nie był z kamienia, ziewałby jak stan- 


greci czekający „jasnych państwa* i klnący od „wszy- | 


stkich djabłów* komedye, eo się tak późno w noc 
przeciągają, albo tupałby nogami o ziemię dla rozgrza- 
nia się, jak ów młody człowiek, który w zapiętym pod 
szyję paltocie, w kastorowym kapelusiku na głowie, z 
rękoma w kieszeniach przechadza się od kwadransa po 
kurytarzu wiodącym za kulisy i jest widocznie bardzo 
zniecierpliwionym. 

Stary kamienny pan patrzy w jego stronę i zdaje 
się uśmiechać dobrotliwie, jakby wiedział na kogo 
czeka ten młody; a ten młody czeka na kobietę, to 
jasne. 
Kiedy się ma takie czarne oczy pod kruczą 
brwią, takie usta kształtne i twarz, jak z greckiego 
biustu wykrojone, kiedy się ma lat dwadzieścia kilka, 
to się nie ziębnie na mrozie dla lada kogo w pustym 
kurytarzu teatralnym. 

To tak pewne jak i to, że ten młody jest akto- 
rem; poznać to przecież po nim, po kapeluszu założo- 


nym na głowę z fantazją, po końcach krawatu, wysta- | 


jących z pod kołnierza paltotu, po całej twarzy wygo- 
lonej starannie. 

Tak golą się tylko księża i artyści, 

Zresztą nie ukłoniłby mu się tak poufale, choć 
z szacunkiem stary bileter; w berlaczach z krajki, w 
rękawicach włóczkowych i futerku, które napewno pod- 


bite musi być barankami pod spodem. choć na kołnie- 
|rzu ma bobry farbowane. 

— Mój Kampiński, czy tam do końca jeszcze da- 
leko? — pyta młody człowiek przechodzącego zakry- 
jstyana Melpomeny z plikiem niesprzedanych afiszów 
w ręku. 

— Piąty akt idzie. 

— To jeszcze z kwadrans ? 

— Pewnie. 

— Bo co? 

— Niechno Kampiński zajdzie do damskiej gar- 
deroby i powie... 

W tej chwili słychać tupotanie kobiecych nóżek 
w kurytarzu i świeży jakiś głosik nuci atję z „Pier- 
ścienia rodzinnego“. 

Rozmowa się urywa, Kampiński wie dla czego, 
i nie pytając o resztę polecenia, odchodzi w swoją 
stronę, a w tej samej chwili smukła blondynka w po- 
pielatej japce, w barankowym kołpaczku, z takąż mu- 
fką zawieszoną na jedwabnych sznurach przez szyję, 
podchodzi z uśmiechniętą twarzą do młodego człowieka 
i musnąwszy go zlekka po ustach długą rekawiczką, 
którą ma właśnie włożyć na rękę cienką, białą i deli- 
katną, powiada: 

— Nie trzeba już mówić, otoż jestem... Chodźmy. 

Młody człowiek robi jeszcze minę zadąsaną, ale 
towarzyszka jego nie wiele zdaje się uważać na nią; 
wychodzi pierwsza z bramy teatra i z podziwem spo- 
głąda na zasypaną śniegiem ulicę. 

— Salamandra, widzisz ty ? — woła z komicznem 
|zakłopotaniem, nie mogąc się odważyć na pierwszy 
krok po tym białym kobiercu; żal jej bucików prawie 
nowych jeszcze, na dwucalowych korkach, żal jej nóżek 
drobniutkich, jak u dziecka. 

O buciezki mniejsza, ale te nóżęta ziębną tak 
szybko w śniegu, że potem ich dogrzać się nie można; 
kiedyś miała odmrożony paluszek u lewej nogi, ale do 


Pod koniec przyjęli zebrani rezolucyą, w której wyra- | 
żono uznanie dla pozytywnej działalności posłów: so- | 


cyalistycznych i zawezwano ich, aby i nadal wytrwali 
w stanowisku negatywao-opczycyjnem. — Jednogłośnie 
przyjęto też następujący wniosek posła Bebla: „Kon- 
gres wzywa zwolenników socyalnej demokracyi, aby 
nie pomagali do tcieczki swych stronników, którym 
zagrażają procesa i kary więzienne i aby ewentualnie 
odmawiali zbiegom materyalnej pomocy.* — Oprócz 
tego miano uchwalić zwołanie międzynarodowego kon- 
gresu robotników na rok 18.8, ogłosić. „anarchizm. za 
sprzeciwiający się zasądom socyalnej demokracyi i po- 
tępić teoryą gwałtów. 

Tyle na razie z obrad kongresu zdradza pismo 
socyalistyczne „Berliner Volksblatt.“ Według niego nie 
byłoby w obradach nie zgoła karygodnego, a nawet 
przebijałoby się w nich pewne nadzwyczajne umiarko- 
wanie. Przeciwko wnioskowi bowiem np. posła Bebla, 
wzywającemu socyalistów do utrudniania ucieczki zbie- 
gom socyalistycznym, nawet sam rząd niemiecki nie 
mieć nie może, a nawet powinien go pochwalić. 

"Tymczasem według relacyj innych nie socyalisty- 
cznych dzienników, przewyższył tegoroczny zjazd da- 
wniejsze zjazdy co do ostreści rewolucyjnego tonu. 
Miano na nim szczególnie ostro wystąpić przeciwko ko- 
łom t. zw. obywatelskim, i potępić oportunietyczną po- 
litykę socyalno-demokratycznych posłów. Żarzucono 
ostatnim szczególnie, że łączą się z innemi stronnie- 
twami i tem samem kompromitują rewolucyjny charak- 
ter ruchu socyalno-demokratycznego. 

Bądź jak bądź tyle jest pewnem, że dotychcza- 
sowej swej polityki opozycyjnej socyalni demokraci | 
i na zjeździe nie potępili, ale że raczej postanowili 
przy niej dalej obstawać. Z drugiej zaś strony już sam 
akt zjazdu świadczy o tem, że ruch socyalistyczny by- 
najmniej się w Niemczech nie zmniejszył, ale że ra- 
czej wzrósł w miarę ludności, co także poświadczyły 
ostatnie wybory. 

Jakie plany dojrzały w łonie socyalnej demokra- 
cyi niemieckiej, co ona uczynić zamierza, i postanowiła, 
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KURJER KRAKOWSKI — Dnia 11 Października 1887. 


- KRONIKA. 


Pogrzeb śp. prof. Stefana Kuczyńskiego odbył 
się wczoraj popołudniu przy ' licznym udziale czcicieli, 
znajomych i przyjaciół zmarłego. Przy wynoszeniu ciała 
z mieszkania. przemawiał prezes dr. Majer. Kondukt 
prowądzili X. kan. Pelczar i X. Borsuk, proboszcz pa- 
rafji unickiej, gdyż. zmarły urodził się w wyznaniu 
grecko-katolickiem. Nad grobem podniósł wymownie 
zasługi nieboszczyka prof. Rostafiński, 

Dr. Zygmunt Eibenschiitz adwokat krajowy prze- 


|niósł swoją kancellarją do domu Wgo Mendelsburga, 


w Rynku głównym nr. 15. 

Składki na pomnik śp. dra J. Dietla, w dalszym 
ciągu złożóne na ręce p. radey L. Turnaa. Dr. Ferdy- 
nand Eichhorn, Dr. Zygmuut Eibenschiitz po 1 złr. 
Dr. Ludwik Wiszniewski, dr. Zygmunt Blatteis, p. Leo- 
pold Reich po 2 złr. Dr. Stinisław Paszkowski, 3 złr. 
Juljusz Judkiewicz, budowniczy. Wandalin Beringer po 
5 złr. Na moje ręce dr. Władysław Sciborowski. 

Ksawery Konopka. 


Ślub. W sobotę o godz. 6-tej wieczorem w ko- 
ściele XX. Karmelitów ks. kanonik Matzke dopełnił 
aktu zaślabin panny Heleny Hajdukiewiezownej, córki 
adwokata i radcy miejskiego z dr. Tadeuszem Sta- 
rzewskim, synem adwokata i właściciela Swoszowice. 
Niezwykle liczna publiczaość obecną była obrzędowi 
zaślubin dorodnej i sympatycznej pary. W orszaku ślu- 
bnym zauważyliśmy prezydenta Szlachtowskiego, dyr. 
Estreichera, prezesa dra Sciborowskiego, wice-prezyd. 
Friedleina, dra Domańskiego, oraz liczne grone przy- 
jaciół i znajomych rodziców nowożeńców. Urocza wdzię- 
kiem i młodością panna młoda odbierała zewsząd ser- 
deczne życzenia. Na przyjęciu u rodziców panny mło- 
dej, wniósł serdeczny i ciepły toast na pomyślność no- 
wożeńców kolega i przyjaciel ojca panny młodej, pan 
prezydent Szlachtowski, Posypały zię inne toasty, a mło- 
dzież przypomniała sobie stary zwyczaj „kwaśnego wi- 
na*, eo wzbudziło żywą wesołość, a nowożeńcom nie 
musiało być nieprzyjemnem. 


tego nie udało się mimo wszystkich obostrzeń ustawy 
socyalistycznej dotychczas odkryć. 'Tyle już procesów 
wytoczono socyalnym demokratom, że możnaby z nich 
ułożyć całe archiwum; zakazano tysiące pism, wyda- 
lono i skazano setki zwolenników socyalnej demokra- 
cyi, rozwiązano bardzo wiele towarzystw socyalno-| 
demokratycznych i zaprowadzono prawie w wszystkich 
większych miastach mały stan oblężenia — a mimo to 
wszystko nie zdołano ugodzić w serce potworu, nie 
zdołano nawet odkryć węzła, który łączy zwolenników 
jeśli nie otwartej, to tajnej rewolucyj. 


tego się nie przyznaje nawet przed Salamandrą, któ- 
remu wszystkie swoje tajemnice już zwierzyła. 

Wszystkie, jak wszystkie, — coś przecież trzeba 
dla siebie i dla drugiego zostawić, ale co najważniej- 
sze. 

Salamandra, jako mężczyzna jest praktyczniejszy ; 
nie wiele myśląc, stawia nogę na zawiasach u bramy 
i zawija sobie pantalony, aby się śniegiem nie nabiły, 
potem podnosi kołnierz u paltota, kapelusz nasuwa 
głębiej na uszy i podaje ramię swej towarzyszce. 

I ona jest praktyczną; jedną ręką opiera się na 
ramieniu Salamandry, drugą unosi zgrabnie popielatą 
sukienkę z tyłu, trochę za wysoko, bo: aż pończoszkę 
odsłania i porusza się teraz śmiało na paluszkach, 
grzęznących w śniegu, jak w puchu. 

Bawi ją to widocznie, uśmiecha się, chychocza 
co chwila, i szczypie zlekka paluszkami w ramię swo- 
jego towarzysza, który zawsze jeszcze milczy, jakby 
mu usta zamarzły na mrozie. i 

— Salamandra ?,,. 

— Hm?... 

— Dlaczego nic nie mówisz ?... 

Niema |odpowiedzi. 

— Czego ty zły jósteś?.. powiedz Mimi swojej, 
czegoś zły ?.. — no, powiedz! 

W tej chwili dochodzą do rogu, 
mają skręcić na prawo w uliczkę, ale 
trzymuje i nie chce iść dalej. 

— Słuchaj, albo się odezw albo idź sobie sam— 
powiada do niego już na serjo i óbuje wysunąć rękę 
z pod jego ramienia, aż 

Młody człowiek patrzy jej w oczy przez chwilę. 
potem pyta : 

— Mimi, kto był u ciebie w garderobie? 

— U mnie?.,. któż miał być? nikogo nie było, 
sama się ubierałam. 


— Tak długo ? 


zły jesteś ?... 


e latarnią i 
imi się za- 


P. Ignacy Stawarski, dyrektor gimnazjum Św. 
Anny, ma niezadługo ustąpić z zajmowanego stano- 
wiska, : 

Gimnazjum św. Jacka nie rozpuściło wczoraj u- 
uczniów na pogrzeb śp. Kuczyńskiego, co uczyniły 
wszystkie inue gimnazya. Dlaczego ? | 

Z kolei Karola Ludwika. Z Dyrekcyi kolei Ka- 
rola Ludwika otrzymujemy uwiadomienie, że otwarcie 
kolei lokalnej Dembica - Rozwadów - Nadbrzezie nastąpi 
w niedzielę dnia 30 października b. r. ; 

Dla V. kadencyi sędziów przysięgłych. która 
w tutejszym sądzie karnym rozpocznie się dnia 21 li- 
stopada 1887 zostali wylosowani jako: 


— A tak, musiałam się przeczesać, bo mi ta 
biała peruka włosy zkołtuniła; wiesz że ja mam za- 
wsze biedę z temi włosami, takie długie. Obetnę je 
kiedy. i 
Ani się waż! — woła Salamandra. On te 
włosy zna przecież tak dobrze, widział je i podziwiał 
tyle razy, nawet je całował kiedyś ukradkiem za ku- 
lisami, kiedy między jedną a drugą sceną spotkali się 
w jakimś przesmyku. 1 

Przez niego wtedy spóźniła się na ostatnie słowa, 
ale Mimi zawsze się spóźnia, to dla niej nie nądzwy- 
pet > A, 

eżeli 'djalog się rwie na scenie, to tylko z jej 
winy; Bóg wie o czem ona myśli wtedy; to pewna, 
że nie o swojej roli. 

Sufler musi nieraz trzy razy powtórzyć jej jedną 
kwestyę, jak gdyby głuchą była, ale Mimi słyszy do- 
skonale, tylko tak ją coś „złapie“ za każdym razem, 
że ani rusz wykrztusić pierwszego wyrazu. | z. 

Wszyscy o tem w teatrze wiedzą, więc dostaje 
też same małe role, a najczęściej niemych figurantek. 

Gdyby nie wyglądała tak ładnie w kostjumie, 
daliby jej już dawno dymisję, bo biedaczka talentu 
nie ma za grosz, sama wie o tem dobrze, ale skoro 
się raz już jest aktorką!... trzeba nią zostać, zwłaszcza 
gdy o inny chleb nie tak łatwo. i 

W życiu Mimi jest wesołą, jak wiewiórka, skacze, 
śpiewa, tańczy, lubi figle i psoty, ale na scenie staje 
jak trusia, chodzi jak manekin, boi: się oszu podnieść, 
ręką poruszyć, nieraz napada ją jakaś dziwna ochota 
w połowie sceny uciec za kulisy, albo położyć się na 
podłodze, oczy zamknąć i udawać nieżywą. 

Niech się .potem dzieje, co chce. 


To byłby dopiero skandal !... musieliby przerwać 


przedstawienie, zapuścić kurtynę, zastąpić ją kim innym, 
ale wtedy dostałaby napewno 


dymisję i kazaliby jej 
karę zapłacić, z czego?... z tej gaży, która ledwie na 
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"LPrzysięgli głównk  ; ' 

1. Guratowski Miehs krawiec, 2. Aqtoni 
fabrykant, 3., Orłowski Walenty właściciel: domu, 
4. Dr. Szajnocha Władysław prof. Uniw., 5. Toczyski 
Wacław włas. domu, 6. Nitsch Maksymilian budowni- 
czy, 7. Dr. -Skórczewski Bolesław lekarz, 8. Stasiewicz 
Juliusz właś. domu, 9. Rajal Ignacy handel pościeli, 
10. Dr. Rosner Antoni prof. Uniw. 11. Dr. Smoleński 
Stanisław docent Uniw. 12. Siedek Antoni budowni- 
czy, 13. Dr. Kwaśnicki August lekarz. "14, Dr. Lewi- 
cki Anatol prof. Uniw. 15. Jugendfein Adolf właś. do- 
mu 16. Hrebenda Władysław dentysta. '17. Dr. Nie- 
dzielski Larysz właść, dóbr. 18. Królikowski Antoni 
kuśnierz, 19. Liebling Salamon handel drzewa, 
20. Qstrowski Stanisław urzęd. kasy Oszczęd. 21. |Dr, 
Dom.ński Stanisław prof. Uniw. 22. Dr Łazarski Jó- 
zef prof. Uniw, 23. Gołąb Michał urz. zakł. kred. ziem. 
24. Eisenberg Leon ajent handlowy, 25. Markiewicz 
Antoni szewc, 26. Dr. Korczyński Edward lekarz, 27. 
Dr. Cybulski Napoleon prof. Uniw. 28. Bryliński Lu- 
cyan właś. domu, 29. Dr. Drożdż Bolesław lekarz, 
80. Łapiński Jan'właś. domu, 31. Merz Wilhelm biu- 
ro komis. 32. Muczkowski Stefan notarjusz, 33. Mi- 
kucki Stanisław ajent rolniczy 34. Hoehstim Łazarz 
kapelusznik, 35. Sobolewski Ignacy handel bław. 36. 
Dr. Iskrzycki Maksymilian prof. Uniw. 

II Przysięgli zastępcy: 

1. Rychłowski Władysław właś domu 2. Werner 
Jerzy właś real. 3. Gajer Leon szewc, 4. Kiełezyko- 
wski Józef masarz, 5. Szklarski Jan właś. real. 6. Dą- 
browski Franciszek masarz. 7. Stojanowski Władysław 
kowal, 8 Majeranowski Wincenty. właś. domu, 9. Ogi- 
biński Władysław właś. domu. 

- Leon Cienkowski, znakomity przyrodnik, profesor 
uniwersytetu charkowskiego, zmarł d. 8 bm. w Lipsku. 

Węgrzy i Polacy. Pod tym tytułem zamieszcza 
wschodnio - węgierski organ „Grenzbote* następujące 
sprawozdanie z pierwszego przyjęcia Węgrów w Kra- 
kowie: 

„Członkowie deputacyi węgierskiej, która udała 
się do Krakowa celem zwiedzenia Wystawy krajowej 
opowiadają nam o swoich wrażeniach, jakie odnieśli 
w czasie pobytu w grodzie Jagiellonów i o przyjęciu 
jakie im zgotowali Polacy, 

Już sama podróż była jednym tryumfalnym po- 
chodem! Od granicy dzielącej Polskę od Węgier aż 
do bramy Floryańskiej w Krakowie spotykały eputa- 
cyą w rozmaitych miejscowościach serdeczne owacye 
i braterskie powitania! Gdy deputacya ukazała się 
w Krakowie, tłumy publiczności wznosiły radosny okrzyk 
„Niech żyją Węgrzy!* i grad kwiatów sypał się do 
powozów. 

Trzydniowy pobyt Węgrów w Krakowie stanowił 
jakoby jeden- nieprzerwany łańcuch entuzyastycznyc! - 


stancję i lichy obiad wystarczy ?... za mało, aby z niej 
wyżyć, za dużo, aby umrzeć z głodu, ale Mimi jakoś 
sobie rady daje. 3 3 ; 

Humoru nigdy nie traci; od czasu, jak poznała 
Salamandre, ma go nawet więcej, niż przedtem. 

To taki dobry chłopak ten Salamandra, najlepszy 
kolega ze wszystkich, a przytem kocha ją, ale traktuje, 
jak dziecko, trochę: z góry; pomimo całej poufałośc] 
Mimi boi się go, choć sama niewie czemu, —przecieżby 
jej nie wybił. | 

Nazwali go Salamandrą w teatrze, bo ze wszy- 
stkich opałów wyszedł cało; żadna nie mogła go usi- 
dłać, najgorętsze spojrzenia koleżanek, które mogły 
zawsze bez rożna upiec tych dudków z pierwszych 
rzędów krzeseł i z fremdealoży, nie robiły na nim ża- 
dnego wrażenia. 

Czyż to nie natura Salamandry? 

Wszystkie się w nim kochaly po kolei, ale na- 
próżno. Koledzy szanują 80 ale nie lubią, bo z nimi 
nie pije, nie knajpuje, trzyma się z daleka—paniczyk. 

Wielka rzecz, że Jest synem obywatela! nie jeden 
z nich miał może ojcem jakiego księcia, lub hrabiego, 
żeby dobrze poszukać ; cóż to znów za rzadkość zwy- 
czajny obywatel na jednej wiosce | 

Szkół także nie skończył, bo mu się zachciało być 
aktorem, zamiast uczyć się na filozofa; ojciec go po- 
dobno wydziedziczył za to, czy ma wydziedziczyć po 
swojej śmierci, a; niema kogo coby ich z sobą pogodził, 
bo matka dawno umarła, a siostra, powiadają, wielka 

ani. 
h Salamandra też grywa pod przybranem nazwi- 
skiem, swego mu żal pospolitować na afiszach, żeby 
pierwszy lepszy obdartus na paradyzie za swoje dwa- 
dzieścia centów miał prawo wykrzykiwać je po każdym 
akcie. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


a 


senmenn 
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owacyj i prześcigano się niema] w usiłowaniach uprzy- 
jemnienia gościom chwil pobytu na każdym niemal 
kroku. na fi «rilr, 

„Ale nietylko sami mieszkańcy Krakowa dali do- 
wód swej sympatji i gościnności, przybyło tu bowiem 
wiele deputacyj z różnych stron kraju a nawet z Kró- 
Jestwa i wspólnie ziomków naszych podejmowali. 

„ Kraków hojnie odpłacił się nam za przyjęcie Po- 
laków w Budapeszcie w r. 1885! Godzi się tu podnieść 
bląd jaki popełnili nasi ziomkowie udając się w go- 
Ścinę do Krakowa. Oto bardzo szczupła ilość człon- 
ków była w narodowych kostiumach, co też im Polacy 
lekko wytknęli — nie słowami, ale własnym strojem 
narodowym, w którym powszechnie występywano. Uwa- 
ga nasza jest uzasadnioną choćby ze względu ma zda- 
rzone w podróży „qui pro quo: Burmistrz bowiem z Je- 
leśni zamiast powitać naczelnika deputacyi — rzucił; 
się w ramiona i ucałował jego przybocznego huzara 
po któ rego stroju sądził że jest neczelnikiem. 

Szczególniej uraczano w Krakowie henwedów 
z r. 1848, którzy pięknie się prezentowali w swoich 
weterańskich uniformach, bo też miłe tam było spotka- 
nie się ich z polskimi kolegami „żywszych czasów!* 
Niebrakło tam i naszego ulubionego weterana — aktora, 
- spier który zawsze rad uczestni- 
czy tam. gdzie idzie o repr j j 
Esia. prezentacyą rodzinną miasta 

Kovacz był w pięknym stroju narodowym i niósł 
przed deputacyą sztandar węgierski, który następnie 
złożył w ręce reprezentacyi miasta Krakowa, na pa- 
miątk ę. | ; 

Świetną była uroczystość złożenia wieńca na ko- 
peu Kościuszki, Architekt Bobula przemawiał na ko- 
peu w imieniu deputacyi węgierskiej, a dzielna gorąca 
jego mowa poruszyła tak Węgrów jak i Polaków. To 
też „Kurjer Krakowski* uwiecznił pamięć mówcy — 
podając w jednym z swoich numerów rysunek przed- 
stawiający Bobulę w pozie mówcy i całą grupę Wę- 
grów i Polaków w strojach narodowych. 

. Główną zasługę w przyjęciu Węgrów położył 
niezmordowany i zawsze o wszystko dbający naczelnik 
ochotniczej straży pożarnej Teodor Gajdziez, który był 
nawet ostatnim żegnającym ze łzami w oczach odjeżdża- 
jących Węgrów." 

Z cyrku. Benefis panny Medei Sidoli ściągnął do 
cyrku liczną publiczność. Z produkcyi w programie 
umieszczonych zajęła mocno publiczność gra na skrzy- 
pcach oraz taniec p. Volty, który dość rzadko widzieć 
się daje. P. Reed, wystąpił z niektóremi nowemi ćwi- 
czeniami na potrójnym drążku. Między. innemi wy- 
konał z „naskoku* przemyk tyłem, dalej skok z drą- 
żka na drążek, przyczem wykonał kołowrót nastopo- 
wy, cały obrót, następnie kołowrót wolny na pół- 
udziach. Patrzącemu zdaje się, że p. Reed swobodniej 
się porusza na drążku niż na ziemi. I p. Barker wy- 
konał kołowrót olbrzymi, przodem wstecz, oraz prze- 
wrót wolny w tylnym zamachu. Ciekawe były produ- 
kcye panny Chiesi na linie drucianej. 

„Tarnów 9-go października. Jak wam wiadomo, 
rozpisano na dzień 20 b. m. wybory do Rady Państwa 
z Tarnow a. Ubiegający się o mandat stanęli dziś w sali 
teatralnej, t. j. na której panowały egipskie ciemności, 
1 ze sceny (bez pomocy suflera) Soowiadali nam 0 swo- 
Jem wyznaniu politycznem. 

„ Adwokat tutejszy dr. Feliks Jarocki, pierwszy wy- 
stąpił na mównicę, a jako mąż daleko sięgający w 
przeszłość i przyszłość, radził pozakładać katedry ję- 
zyka węgierskiego na uniwersytetach we Lwowie i Kra- 
b ag przypuszczając słusznie, że Węgrzy odpłacą 
e nem za nadobne i katedrę języka polskiego ufun- 

+ eszcie. Z mowy jego dowiedzieliśmy się ta- 
sai Fazy anno 1848 do legionu akademickiego, 
cezę posiedzowj 0? dowody na stole przewodniczą- 

o nim dr, š 
w Ra dzie 10 ryzowy p mani 

na Jeżałąby ią, że kwestja indemni 
zacyj kostia mu. na sercu, że dążyłby do tego, 
aby na kosza adoinistracji i na wydatki produkcyjne 
w Galicji, więeej wy dotychczas łożono i t.d. Za mało 
macie miejsca, abym mógł podać treść przemówienia 
kandydata, który póważnie przedstawił się wyborcom. 

Również poważnie. przedstawił się dr. Rutowski, 

powołując się na dawną mowę kandydacką w Tarno- 
wie, na swoje prace ekonomiczne, udział w ankietach 
it. d. Mówca należałby do mniejszości Koła polskiego, 
choć na zewnątrz występowałby solidarnie. Kaśdydaje 
tylko w takim razie, jeżeli dr. Weigel, którego propo- 
nuje część wyborców, kandydatury nie przyjmie, 
P. Salomon Merz, adjunkt sądowy, nie lubi Cze- 
a woli politykę wolnej ręki. Zagraniczna polityka 
a niego bardzo ważną. : 

` Okuniewski radca sądu jest zdania, że przydą 


chów 
jest di 


się w Radzie państwa przy układaniw ustaw. Wystę- 
puje energicznie przeciw dzisićjszym urządzeniom hipo- 
tecznym. Hipoteka — to logarytmy, mówi kandydat, 
i powołuje się na swoją służbę sądową, 

‘Po tem wszystkiem nastąpiły interpelacye, wśród 
których wyborca Smalec zażądał od wszystkich kandy- 
datów złożenia po 50,000 złr. jako kaucji, że dotrzy- 
mają licznych obietnic, jakich dla kraju i miasta nie 
szczędzili. 

Na tem się zakończyło... przedstawienie teatralne. 

Poznań 7 października. Zjazd pszczelarzy W. Ks. 
Poznańskiego połączony z wystawą, obradujący w mie- 
ście naszem od 3 bm. postanowił prawie jednogłośnie 
połączyć Towarzystwo. poznańskie z Towarzystwem 
bydgoskiem pszczelarzy w jedno wielkie Towarzystwo, 
obejmujące całe W, Ks. Poznańskie. Do zarządu tego 
centralnego Towarzystwa wybrana p. Kwiatkowskiego 
z Leszna na przewodniczącego, na jego zastępcę p. 
Tschirnera z Kargowy. Przyszłe walne zebranie od- 
będzie się w Babimoście. — Onegdaj o g. 6. po „połu- 
dniu odbyło się rozdawanie nagród. Pierwszą nagrodę 
państwową, medal srebrny, otrzymali p. Buczkowski 
z Konojadu, ks. proboszcz Stagraczyński z Wonieścia 
i nauczyciel Homerczyk z Kąkolewa. — W dniu 4 bm. 
pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy 

anem dr. Robowskim z Czerniejewa a panną Celiną 

hrzanowską z Jelitowa, — Z Koronowa donoszą, że 
p. Grąbczewski sprzedał w dniu 3 b. m. majątek swój 
Wiskitno p. Winterowi za 35,000 marek. —- W Gnie- 
Źnie odprowadzono na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. 
Seweryna Chrzanowskiego, dziedzica Stanisławowa pod 
Wrześnią. Zmarły był zacnym człowiekiem i obywate- 
lem, szczerze do ojczyzny przywiązanym. A nie 
kurczył ojczystej ziemi, przeciwnie skrzętną i usilną 
pracą gromadził zagon do zagona i Pan Bóg dozwolił 
mu jeszcze za życia każde z dzieci wioska udarować, 

Oznaka powodzenia. Prezes wystawy piwa, otwartej 
niedawno w Paryżu, zdając sprawę z powodzenia takowej 
rozpromieniony rzekł na posiedzeniu komitetu: „Miarę ol- 
brzymiego udziału Publiczności weźcle panowie z tego, że 
pierwszego wieczoru zaraz musieliśmy 754 pijanych gości 
kazać wyprowadzić z wystawy przez specyalnie w tym ce- 
lu zaangażowanych posługaczy,* Oczywiście oznaka powo- 
dzenia niechybna. 


Wiadomosci artystyomo-iterackie, 


Pierwszy numer Tygodnika illustrowanego „K wia- 
ty“ poświęconego literaturze i sztuce, ukazał się już 
z pod prasy; nie mogąc na razie przesądzać. wartości 
literąckiej nowego pisma, podajemy treść okazowego 
numeru. 

„Na trzeciem piętrze” nowela Adolfa Dygasińskiego 
Wspomnienia z lat dziecinnych Mieczysława Kamiń- 
skiego, z Naszych gór przez Niemierzę, Wspomnienia 
z podróży po oceanie, Karabiny magazynowe. Gawędy 
naukowe T. M. Staniszewskiego. Pożar teatru w Ex- 
eter. Z Warszawy Korespondencye Maryi Ludwiki 
1799 —1847. Poezye: Fragment Wł. osz) i „Widze- 
nie“ z E. Zoli Włodz. Zagórskiego. Pogadanka. Kro- 
nika z Zachodu przez Marka Hzę. Teatr we Lwowie 
przez Z—z. Bibliegrafja. Wiadomość ze świata. Część 
illustrowana : Węgierskie stado koni „Stróż“ szkic war- 
szawskie z rysunkow Gustawa Le Bon. Wielka świą- 
tynia murowana w Bhetgeonie. Całości dopełniają: Ła- 
migłówki i podarunek gospodarski. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 
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Toast w. ks. rosyjskiego Mikołaja, syna stryja 
cara Aleksandra III, brzmi według „Figara“ tak: 

'„Francya pracuje nad przygotowaniem do od- 
wetu, robi to słusznie, a to, że ciągłem dokuczaniem 
ze strony swego sąsiedniego państwa nie rozdrażnia 
się, dowodzi jej wielkiego i zdrowego sposobu myśle- 
nia. Niechaj prowadzi dnlej uzbrojenia swoje, niechaj 


wyrabia z swych żołnierzy bohaterów, których czyny |: 
uwieczni historya. Ale i Rosya ze swojej strony niej 


pozostaje bezczynną i pracuje ciągle nad wytępieniem 
wpływu niemieckiego. i j 
sza rodzina kocha Francyę. Wszystkie dążenia cara 
zmierzają ku temu, aby wpływ niemiecki, który swego 
czasu był w kołach naszych dostojników bardzo zna- 
cznym, osłabić, i ster rządów naszych oddać w ręce 


mężom, którzy kochają Franeyę. Aż do tej chwili — 


iechaj wszyscy wiedzą, że na-| ` 
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powtarzam to, niechaj Francya nie da się porwać ni- 


czem, gdyż obećnië“byřóby "trudno* ziścić "nasz sojusz -. ' 


w razie wojny. Wkrótce jednak znikną wszystkie prze- 
szkody, a w razie wojny ja będę pierwszym, co wstąpi 
w szeregi armii francuskiej, którą kocham z całego 
serca. Za moim przykładem, bądźcie przekonani, pój- 
dzie wielu Rosyan*. 

Na bankiecie w Chartres, danym z okazyi otwar- 
cia liceum, wzniósł minister wojny toast, przy sposo- 
bności którego oświadczył, że nówe karabiny zostały 
ulepszone, a wyrób ich żadnej nie dozna zwłoki. Zwra- 
cając się do sprawy generała Caffarela, rzekł minister, 
że przewinienie przeciw "honorowi i dyscyplinie w ar- 
mii jest tem karygodniejsze, im wyżej stoi ten, kto 
przewinienie popełnia.' Błędy jednostek nie. uwłaczają 
jednak godności armii: Zachowajcie dla armii ten sam 
szacunek, jaki mieliście dla niej dotąd. — Według 
dzienników“ wykazują znalezione u Caftarela papiery, 
że tenże pośredniczył w sprzedaży dekoracyi za wy- 
nagrodzeniem pieniężnem. 

Wybory w Sofii odbyły się w największym spo- 
koju. Wyjątkowo strzegły straże wojskowe urzędów, 
więzień i biur telegraficznych. Na kilku punktach mia- 
sta ustawione było wojsko, a patrole konnicy przecią- 

ały ulicami. Według oficyalnego wykazu otrzymał, 
Śenbułów 3020, Strańsky 2915, Goszew 2373 a Boi- 
łow 2916 głosów. Wybrano więc kandydatów rządo- 
wych. Radosławow otrzymał 15, Stoiłow 19, Ziwkow 
7, a siedmiu innych Cankowistów po jednym lub dwu 
głosy. Lud udał się przed pałac książęcy wznosząc 
okrzyki na cześć księcia, który dziękował serdecznie. 
Dalej wyprawiono wielką owacyę przed domem Stam- 
bułowa, gdzie dały się słyszeć okrzyki: Niech żyje! 
Stambułow dziękował za okazywane mu zaufanie. 

Po odtańczeniu tańców narodowych, rozproszył 
się lud w spokoju. Na prowineyi odbyły się wybor 
również w spokoju, tylko w Plewnie i w TOWER 
Rachowicy i Ritlowicy przyszło do krwawych bójek. 
Dotąd znane wyniki wyborów wypadły na korzyść rzą» 
bu. Cankow został wybrany w Rachowej. 


Własne telegramy Kurjera 


Rzym 10 października. «Agence Stefani» 
dementuje wiadomość »Nordu», że Crispiemu 
we Friedrichsruhe zalecano raczej roztropność, 
a nie dodawano mu otuchy do nowych kroków 
awanturniczych. W traktowaniu Crispiego z 
Bismarckiem okazała się wielka jedność zdań. 
Wiadomość o powiększeniu terytoryum jest 
bezpodstawną, gdyż między obu rządami nie 
było żadnych rokowań, mających na celu ja- 
kiekolwiek zmiany terytoryalne. 

Berlin ro października. «Bórsen-Courier» 
zamieszcza nowe szczegóły o stanie zdrowia 


|niemieckiego następcy tronu. Wygląda on do- 


brze, głos nie brzmi wprawdzie tak silnie jak 
dawniej, ale ma w każdym razie pewien 
dźwięk i doniosłość. Od dwóch miesięcy stan 
rzeczy nie pogorszył się, co już stanowi po- 
średnią rękojmię polepszenia. Na pobyt zi- 
mowy wybrano miejscowość Baveno nad Lago 
Maggiore do chwili, gdy przejdzie okres trzę- 
sień ziemi wzdłuż Rywiery. 

Paryż 10 października. «Radical» donosi, 
że minister wojny, który zwiedzał świeżo wybrze- 
ża południowe Francyi, znalazł uzbrojenie tych- 
że niedostatecznem. 
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Komplet Dziennika Wystawy od- 
1 Września do 30 Września można naby- 
wać w księgarni K. Bartoszewicza (hotel 
Saski) lub w pawilonie «Dziennika Wy- 
stawy» po 1 złr. 50 cnt. 
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var 


OCZ EC S E O T YZ 
Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestuw Dembowski. 


4 KURJER KRAKOWSKI. 


— Dnia 11 Października 1887. 


| 


— 


W. tych dniach rozpoczął się druk 

najwięcej rozpowszechnionego | 

— A N ANA SA SZ 
Kalendarza illustrowanego 


ostatnich trzech lat rozchodziř się w luczbte 
8 do ro tysięcy egzemplarzy. 
Ogłoszenia do „Ananasa*% przyjmuje księgarnia K. Bartószewicza 


| w kwocie 20 złr. za stronicę, 12 złr. za pół stronnicy, 7 złr. za '/, 
stronnicy i 4 złr. za '/; str. 


GE OGŁOSZENIA ©] 
przyjmują się tylko do d. 12 Października. 


Ananas w ciągu 


Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że 
otrzymałem wielką ilość 


Papieru listowego 
z kopertami i bez, jakoteż i 
Biletów wizytowych 
w różnych kształtach i jakości 
i wykonuję druk na tychże po 
oenie nadzwyczaj niskiej. 
A. Koziański 
właściciel drukarni, ul. 21 Szewska. 


Magazyn 


UBIORÓW MĘSKICH 
Adama bipczyjskiegu 


Rynek, linia A-B, 


otrzymał świeży transport towa- 
rów na sezon bieżący krajowych 
i zagranicznych, oraz gotowe su- 
knie na składzie, o czem zawia- 
damia Szanownych Panów. 


JAKUBOWSKI 6 JARRA. 
FABRYKA, MAGAZYN i SKŁAD GŁÓWNY 


WYROBÓW PLATEROWANYCH 
w Krakowie, Rynek l. 26, 
za które na Wystawie krajowej w Krakowie 1887 r. otrzy» 
mali medal srebrny rządowy. | 


Kielichy, Pateny, Vascula, Lichtarze, 
Sztućce, Ko- 
mo iężne, niklowane i tombakowe, 
Herbatę rosyjską i proszek do czyszczenia metali szlachetnych. 


Poleca przedmioty kościelne, jako to: Monstrancye, 
Lavatarze, Ampulki, Kropidła i t. p, a także do użytku domowego służące, 
sze, Lichtarze, Kandelabry, Tace, Samowary tulskie, 

Również wszelkie 
fachu wchodzące. 


przyjmuje reparacyc, złocenia i srebrzenia w zakres tego 


QoceccscoescscocscsoSSGGcaQGQ0s6 
Koncesyonowany Zakład Pogrzebowy 


A. Szafrański 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 32. 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
nialszych rozmiarów 


i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. 
MAG Telegramy : A. Szafrański, Kraków. 


BGGGGGGESGESESEDESOGGSGSOSGSGSĆ 


Wielki Cyrk Sidolego. 
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CODZIENNIE 


WIELKIE PRZEDSTA WIENIE 


W niedzielę i święta ; 


ES” dwa wielkie przedstawienia "GBĘ 


początek pierwszego o godzinie 4-tej po południu, 
drugiego o godzinie 7'/+ wieczór. 


Z szacunkiem TEODOR SIDOLI, dyrektor. 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie, 


Wspaniały illustrowany 
KATALOG 
Pierwszej Wielkiej Wystawy drinki Polskiej 


wyszedł w drugiem poprawnem wydaniu. 


Katalog stanowi piękne album artystyczne, podając kilkadziesiąt 

reprodukcyj obrazów i rzeźb prześlicznie wykonanych w zakładzie 

Augerera. Druk wykwintny, papier chiński uzupełniają wytwórną 
całość, 


Katalog nabywać można po cenie 60 ct. przy wejściu na Wystaw? 
Sztuki i w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie, 


Seca D 


ki: LIS IA ARN 
awki 
zir. 10 za sztukę 


A R LEME WSKL W KRAKOWIE. 


powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA 
wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 


i jest do nabycia po cenie S$0 ct. za egzemplarz, 
z przesyłką pocz ztową 90 ct. 


Przewodnik! po KRAKOWIE 


A. Bartoszewicza 


jest do nabycia po cenie 40 ct., z chrom. planem miasta po 70ct. 
LT egzemplarz. 


Do najęcia kad 15 Października wielki pokój n na i zerie 


a> 
piętrze przy ul. Floryańskiej l. 18. — Wiadomość u stróżki domu lub 


w Księgarni K. Bartoszewicza. 


"T" 


TEATR KRAKOWSKI. 


` We Wtorek dnia 11 października 1887 r. 


DG 157W. „A, 48 


Komedya w 5 aktach A. Mańkowskiego. 


OSOBY: 
Hrabia — P. Lubicz. Wojski — P. Węgrzynowicz, 
Roman — P. Konopka Malski — P Orliński. 
Książe Zenon P. Keliksiewicz. Skrzypski  — P. Janikows ki, 
Jerzy = P. Sliwieki. Janek = E Niedzielski. 
Doboszowicz P. Siemaszko. Grześ — sh Winiarski. 
Józef A P. Solski. Arsenij -= P; Stępowski. 
Goldblum  — P. Werner Zofia SĘ a Wolska. j 
Silberstein — P. Jejde. Helenka  : — Pna W. Sierpińska 
Teek imes P. Przybyłowicz, Księżna Olga P. Wojnowska. 
Tewicki = P. W ójcieki. Anna | = P. Winiarska. 
Budowski — P. Antoniewski. Marynia sr P. Kałużyńska. 
Cielski -— P. Dorowski. 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w dobrach Hrabiego i u Doboszowicza. 
Początek o godz. 7-mej, 


Jutro — na dochód Marcelego Czechowskiego z okazyi 25-ietniej jego pracy 
w Teatrze Krakowskim: Przedstawienie składane. 
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Drobne ogłoszenia. 


PERT 
T BAYS E uzdolniona krą- Volap ü (mowa amato wa) zestawiona 


Karolina Nittoń wcowa ul. Grodz- przez Czyńskiego opuści 
ka 1. 32 przyjmuje roboty w domu jakoteż prasę za jet dni. Cena 60 et. Zamówienia 
na żądanie po za domem. przyjmują ` wszystkie tkie księgarnie, 


ostać mogą | KA ończona ue zennica konserwatoryum 
Pieniędzy Eon prywatni i woj- | UK 


wiedeńskiego | udsiela zbio- 
skowi, także na prowincyi rowych lekcyj na fortepianie i śpiewu po 
od 300 zwyż na 1—10 lat, w małych ratach 


umiarkowanej cenie. Bliższa wiadomość przy 
spłacalnych. Adres: J, Gurre Credit- Ge- ul. św. Sebastyana 1. 78 I piętro od godziny 
schiift, Graz. 9—11 przedpołndniem. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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